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otrzymujący nie ma pra- 
dostarczeń gazety, lub 
ceny — abonamentu. Za dział ogłoszeń re 

dzakcja nie odpowiada. ————— 
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na kontynencie 
Wielka mowa prem. Skrzyńskiego o doniosłości paktów locarneńskich 


Warszawa. Na wstępie ostatniego posiedze 
nia w Sejmie, premjer Skrzyński wygłosił prze- 
mówienie, w którem skreślił kwestję bezpieczeń- 
stwa Polski na kontynencie, zagwarantowanego 
przez traktat w Locarno. Premjer Skrzyński 
złożywszy do ratyfikacji Sejmu traktat gwaran- 
cyjny polsko-francuski i traktat arbitrażowy pol- 
sko-niemiecki, powiedział m. in. co następuje: 

Traktat w Locarno jest kompromisową for- 
mą, stojącą na twardym gruncie Traktatu Wer- 
salskiego, czyli paktu Ligi Narodów i urzeczy- 
wistniającą w części idee ogólne protokółu ge- 
newskiego przez wprowadzenie w obowiązujące 
żyeie międzynarodowe sądownictwa rozjemczego 
i znakomicie przez to zmniejszając możliwość 
wojen i ułatwiając w razie jej wybuchu nie 
wątpliwe piętnowanie tejże wojny winowajcy, 
postawionego pod pręgierz «międzynarodowy. 
Pakt w Locarmo musi dać gwarancje środko- 

wej Europie. 

Oprócz naczelnych idei protokółu, drugim oŚrod- 
kiem, około którego rozbudowywała się struktura 
Locarna — dała dawna obietnica, dana Francji w 
czasie konferencji pokojowej przez Anglję, za- 
gwarantowania Francji jej tylekrotnie wojną 
nawiedzonej granicy. 

Kiedy rozmowy wszczęte na ten temat przez 
rząd niemiecki, zaczęły przybierać pierwsze: je- 
szcze nieświetlane kontury — roku zeszłego o 
tej porze— mówiąc na komisji spr. zagr. powie- 
działem, iż pakt gwarantujący pokój na Zacho- 
dzie — a pozostawiający Środkową Europę pod 
znakiem zapytania — byłby paktem gwaradcyj- 
nym pokojowym. 

Wszystkie gwarancje, zwiększające bezpie: 
czeństwo Francji witamy z poczuciem głobokiej 
i szczerej radości, ale gwarancja, któraby była 
zamknięciem Francji, gdy ta chciałaby się 
sołidaryzować z losem zagrożonej Polski — u- 
ważamy za niemożliwą w interesie naszym obo- 
pólnym, w interesie sprawiedliwości i pokoju o- 
gólnego. Tak też zrozumieli sytuację prezydent 
Briand, tak też rozumiał traktat locarneński p. 
Chamberlain. 


Akta locarneńskie a traktat wersalski. 


Doniosłość aktów locarneńskich polega na 
tem, iż wszystkie one stanowią razem jedną pra- 
jwniczo-polityczną całość, samodzielnie niewy po- 
M wiedzialną, ale zależną od uchwały Ligi w razie, 
| gdyby ta uchwaliła, iż znaleziony został inny 
f pod, gwarantujący bezpieczeństwo — Polska 

stanęłaby w rzędzie tych państw, które postano- 
I wily, stojąc na gruncie traktatów, zapewnić po- 
óJ lub załatwianie konfliktów. 

Znany nam jest zarzut, iż Locarno było zby- 
eczne wobec istnienia, Traktatu Wersalskiego, 
le akta locarneńskie są niczem innem jak wpro: 
sadzeniem w życie myśli przewodnich, zawar- 
ych w pakcie Ligi Narodów i doprowadzeniem 
sh do połowy drogi albo i bliżej do celu, któ- 
y sobie ludzkość wyznaczyła w historycznych 
okumentach : w protokóle genewskim. 


zy Looarmo przekonało Anglję o słuszności 
praw Polski. 

Pakt locarneński jest kompromisem między 
jtrzebami bezpieczeństwa na kontynencie, a 
p żliwością "angażowania się wielkoświatowej 
tęgi Wielkiej Brytanji, między stanowiskiem 
ancji i Anglji — nie stanowiskiem sprzecznych 
sad, ale różnych możliwości politycznych, Pol- 
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ska w Locarno jest iniędzynarodowsem uznaniem 
prawa wzajemnego Francji i Polski do przyj 
Ścia sobie z pomocą w razie sprowokowanego 
skądinąd ataku. Jest postawieniem lojalnem i 
stosunku Polskido Niemiec na gruncie — przez 
politykę angielską zrozumianym, odpowiadającym 
wielkim celom polityki zagranicznej Polski. 

Po Loesrno żaden angielski mąż stanu nie 
może powiedzieć, iż nieznana mu jest zagrani: 
czna polityka Polski, tak, jak to było dawniej. 

Dzisiaj jeden z wielkich twórców polityki 
locarneńskiej, Chamberlain, wie, iż przy kładze: 
niu fundamentów pod przyszły ustrój pokojowy 
Świata -- Polska była przyjętą przy współpra- 
cy szczerą 1 pokojową wolą; wie, iż w przy- 
szłości pragniemy być wytrwałymi, niezrażają 
cymi się łatwo trudnościami, współpracownika” 
mi tej polityki, która czerpie swoje źródło z u- 
kladów locarneńskich. P. Chamberlain wie, iż 
Świadomość zetknięcia się na tym gruncie poli- 
tyki Polski, reprezentującej nasze żywotne inte- 
resy — z wielkiemi linjami Światowej polityki 
pokojowej Anglji — daje naszej polityce zamie- 
rzoną możność spokoju i umiaru spotęgowane- 
go we współpracy dla interesu ogólnego. 

Wiara w jasną politykę angielską na kontynen- 
eie, jest potężnym czynnikiem utrwalenia poko- 
ju, która zmniejszając niepewność ogólną, wzma' 
enia zaufanie i solidarność narodów dobrej 
wiary. 


Walka o zwycięstwo idei pokoju. 


Traktaty locarneńskie są jedynie rozszerzeniem 
zasad paktu Ligi Narodów,toteż logiczną kon- 
sekwencją ich podpisania musi być wejście Nie- 
miec do Ligi Narodów. 

Ta chwila jest przełomową w dziejach Euro- 
py powojennej. Chodzi o to, ażeby ten punkt 
zwrotny został przebyty w warunkach, które 
wzmocnią wiarę rządów, a co jeszcze ważniejsze 
narodów w kierunku polityki, która nosi znamię 
Locarna. 

Iżby tym warunkom stało się zadość, trzeba, 
ażeby wszystkie rzeczy wiste żywotne interesy i rze- 
czy wiste niebezpiecz. dla pokoju, tkwiącego w dzis. 
ustroju Europy były wzięte należycie pod rozwagę. 

Niewątpliwie członkowie Rady Ligi i sygna- 
tarjasze umów locarneńskich znajdą w Genewie 
rozwiązanie w duchu locarneńskim i w duchu 
Ligi, będące na wysokości trudności i drażliwości 
zadania,a zwłaszcza na wysokości wielkiej odpo- 
wiedzialności, która ciąży za nie na tych, którzy 
je będą tworzyli. Nie o grę wpływów, nie o 
ugrupowanie się państw jednych przeciw drugim, 
nie o szachowanie jednych przez drugie może 
tam chodzić, ale o zwycięstwo wielkiej idei poko- 
ju, od której nie mniej i nie więcej zależy samo 
istaienie Ligi Narodów i ratunek Europy. 

Pokojowa rola Ligi Narodów. 

Albowiem czemżeż jest i ma być Liga Na- 
rodów? Nie udeptaną ziemią, na której mają się 
spotykać wrogie i egoistyczne polityki, nie miej- 
seem, gdzie jednem państwom uda się sączyć jak 
podejrzeń między inne, może nawet do narodów 
sprzymierzonych, iżby z tych niesnasek skorzy- 
stać i nie widownią gdzie np. wpływy francus- 
kie mają się ścierać z angielskimi i na odwrót. 
Gdyby tak być miało, to zaiste Ligi Narodów 
nie byłoby. Stałaby się ona czczą formą. 

Takie obawy zachodziłyby, gdyby wejście 
Niemiec do Ligi nastąpiło bez uprzednich umów 
locarneńskich. Po nieh wejście Niemiec do Ligi 
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może i powinno być, jeśli nie ułatwieniem pracy w 
łonie Ligi, to w każdym razie wzmocnieniem 
działalności Ligi przez przeniesienie w jej łono 
wszystkich ważnych, drażliwych i ciężkich pro: 
blemów, wymagających rozumnego spokoju 1 
beznamiętnego załatwiania. Innemi słowy, pakt 
Ligi Narodów musi być wzmocniony przez Lo- 
carno, a Locarno nie może być bez groźby dla 
pokoju śwista zmianą co do litery i do ducha 
paktu Ligi Narodów. 


Problem ten będzie przedmiotem rozważań 
w Genewie. Probieżem ich będzie rekonstrukcja 
Rady Ligi. Niemcy otrzymają w niej miejsce — 
miejsce zarezerwowane w myśl artykułu 4 paktu 
Ligi Narodów dla wielkich mocarstw sprzy!nie- 
rzonych. Coznaczy ten tekst formalny, jest jas- 
ne. Co oznacza jego brzmienie duchowe, jest nie- 
wątpliwe. Wielkim sprzymierzeńcem w duchu 
Ligi Narodów nie jest ten, który zwykł mieć 
lub może łatwo wyprodukować największą ilość 
armat, czy karabinów maszynowych, najprędzej 
wyprodukować największą ilość aeroplanów i 
bomb z gazami trujacymi, lecz wypróbowany 
w historji bojownik w imię wielkich haseł demo- 
kracji i wolności ludów — tych dwu podstaw 
riewzruszonych, na których się opiera Liga 
Narodów. 


W dalszej części przemówienia premjer Skrzy ú- 
ski skreślił ewentualną rolę Polski w Radzie 
Ligi, zaznaczając, że Polska chce być tam, aby 
wzmocnić obóz wierzących w Ligę Narodów. 

Czy po Locarnie będzie lepiej, miejmy nadzie- 
ję. Że bez Locarna byłoby gorzej,to jest pewne. 
Umowy locarneńskie są jeno formułami prawne. 
mi; czy za niemi pójdzie życie, czy duch locar- 
neński, objawi się w czynach, trudne przewidzieć. 


Premjer Skrzyński wierzy, że cel w Locarno 
wyznaczony, jest w dzisiejszym układzie rzeczy 
jedynie możliwy i wyraża nadzieję, że jest osią- 
galny. 


Prosząc Sejm o przyjęcie aktów do ratyfi- 
kacji, premjer zaznacza m. in., że akta te dosko- 
nałymi nie są, albowiem umowy locerneńskie są 
kompromisowemi i musiały być kompromisowemi. 

Sejm wysłuchawszy przemówienia uchwalił 
odeslać je bez dyskusji do komisji. 


Kara śmierci za propagandę komunistyczną 
w wojsku. 


W lwowskim wojskowym sądzie okręgowym 
toczyła się od kilku dni tajna rozprawa przeciw 
szeregowcowi 19 p- p. Mikołajowi Filasowi oak- 
cję wywrotową w wojsku w szczególności izdra- 
dę główną w ogólności. 


Filss w porozumieniu z dotąd nie wyśledzo- 
na organizacją komunistyczną organizował wśród 
II bataljonu 19 p. p. stacjonowanego w Rawie 
Ruskiej t. zw. jaczejki bojowe, które przygoto- 
wywał do ewentualnego udziału w „ogólnem pow - 
staniu“. Sprawa jednak ujawniła się dzięki jed- 
nemu z szeregowców N. Siłce, którego Filas na- 
kłaniał do wstąpienia w szeregi tworzonej prze- 
zeń organizacji. Tłumaczył on Siłee, że zdołał 
już zwerbować pośród towąrzyszy broni 18 ezłon- 
ków. Zaś wśród miejscowej ludności utworzył 
już kompletną „jaczejkę" w sile 25 ludzi. Siłko 
doniósł o tem przełożonym władzom i sprawa 
oparła się o sąd. 


Po przeprowadzonej rozprawie zapadł wy- 
rok skazujący Mikołaja Filasa na karę śmierci 
przez rozstrzelanie. Oskarżony wyroku nie przy- 
jął i zgłosił zażalenie nieważności. Tłumaczył 
się on, że padł ofiarą nieporozumienia lub zemsty. 


Minister spraw wewn. p. Raczkiewicz 
zgłosił dymisje. 
Przyczyny kroku ministra. — Dymisja ma razie 
nie przyjęta. Możliwość zmian w innych 
resortach. 


Warszawa. Dowiadujemy się, iz mi- 
nister: spraw wewnętrznych p. Raczkiewiez, 
który już poprzednio wyrażał chęć ustąpienia, 
zgłosił onegdaj na ręce p. premjera Skrzyńskiego 
prośbę o dymisję, motywująe swój krok przemę- 
czeniem i nadwerężeniem zdrowia. Istotnie je- 
dnakże motywy decyzji ministra Raczkiewicza, 
są — jak się dowiadujemy — zgoła innej natury. 
Minister Raczkiewicz mianowieie miał w rozmo- 
wie z p. premjerem Skrzyńskim zaznaczyć, iż 
napotyka na wielkie trudności przy usiłowaniach 
redukcyjnych, dotyczących wyższego personelu 
w ministerstwie spraw wewnętrznych, przede 
wszystkiem odgrywsją role czynniki partyjne. 
Minister miał wyrazić również żel, że jako mi: 
nister fachowy, nie bierze udziału w naradach 
innych swoich kolegów ministerjalnych. będących 
reprezentantami stronnietw koalicyjnych w ga- 
binecie. 

Dyskusja ministra Raczkiewicza nie została 
przyjęta. P. premjer Skrzyński miał zaznaczyć, 
aby minister Raczkiewicz z uwagi zarówno na 
obeeną sytuację wewnętrzna, jakoteż ze względu 
na Genewę, wstrzymał się ze swoją decyzją. 

W kołach polityczaych panuje jednak prze- 
konanie, iż po powrocie prem. Skrzyńskiego, Spra- 
wa dymisji min. Raczkiewicza stanie się aktu- 
alną. Zdaniem tych kół nie są również wykluczone 
zmiany w kilku innych resortach ministerjalnych. 
Jako zastępcy po ministrze Raczkiewiczu Wwysu- 
wane są kandydatury, w pierwszym rzędzie nre 
zesa klubu parlamentowepo Ch. D. posła Cha- 
cińskiego, wojewody wołyńskiego Dębskiego, wo- 
jewody kieleckiego Manteufla i p. Smólskiego, 


Senator Szychowski składa mandat 
senatorski. Następcą będzie p. 
dr. Steinborn z Torunia. 


Senator p. mecenas Szychowski nadesłał w 
sobotę 27 bm. pismo na ręce prezesa Zarządu Wo- 
jewódzk. NPR., w którem donosi, iż z dniem 
28 lutego br. składa mandat senatorski. P. mec. 
Szychowski — jak wiadomo — został do Sena- 
tr wybrany w roku 1922. 

Powodem złożenia mandatu jest to, że do- 
tychezasowy wspólnik p. mec. Szychowskiego — 
p. mec. Wroniecki — otwiera własoą kancelar 
ję w Katowicach. Mec. Szychowski postanowił 


zatem prowadzić swoją kancelarję osobiście, wo: 
bee czego piastowanie mandatu okazałe się nie- 
Pozatem p. mee. Sz. będzie brał żywy 


możliwe. 
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udział w pracach organizacyjnych NPR. na Po- 
morzu, czego dowodem jest wejście do Zarządn 
Wojew. N. P. R. na Pomorze (wybór nastąpił 
na Zjeździe dn. 21. lutego.) 

Następcą mec. Szychowskiego będzie p. dr. 
Steinborn z Torunia Zasłużony ten działacz na 
niwie narodowej i społecznej będzie zatem re- 
prezentował pomorski narodowy ruch robotni- 
czy w Senacie. s 


2 600 000 zł. pożyczki dla rzem. 
i kupiectwa pomorskiego. 


Grudziądz. Według informacyj zasiągniętych 
u dyr. Izby Przemysłowo” Handlowej p. Krupskie- 
go, delegacje Izb przemysłowo-handlowych z Po- 
morza po dłuższych konferencjach u p. mini- 
stra skarbu, u prezesa Banku Gospodarstwa Kra- 
jowego uzyskały dla potrzeb Pomorza pożyczkę 
w wysokości dwa miljony sześćset tysięcy złotych. 

Niewątpliwie akcja rozpoczęta przez Izby 
Przemysłowo-Handlowe, która się zaznaczyła tak 
dodatnim wynikiem, niezmiernie ożywiająco wpły- 
nie na bieg życia gospodurczego Pomorza. 


Nawiązując do powyższego jesteśmy zdania, 
iż jedynie racjonalnym sposobem rozdziału tej 
kwoty na potrzeby rzemiosła i handlu drobnego, 
byłoby wyłonienie specjalnego komitetu obywa- 
telskiego, któryby decydował otych funduszach.. 


Powiększenie wojew. pomorskiego. 


Tak zwana „komisja trzech” (Dr. M. Bo- 
brzyński, dr. St. Kasznica i St. Smólski), powo- 
łana w dniu 2 stycznia rb. przez prezydenta 
ministrów do opracowania projektu reorganiza- 
cji administracji państwowej, ukończyła swoją 
pracę i przedłożyła swe projekty Radzie 
Ministrów. 

Między innemi komisja oświadczyła się za 
zwiększeniem obszaru województwa pomorskie- 
go przez przyłączenie do niego powiatów: byd- 
goskiego, szubińskiego i wyrzyskiego % woje- 
wództwa poznańskiego, a powiatów rypińskie 
go. lipnowskiego i nieszawskiego z wojewódz- 
twa warsza wskiego. 

Idzie tu o to, ażeby województwo małe, li- 
czące tylko 935.579 mieszkańców, najdalej wy- 
sunięte na połnoc, a ściśnięte pomiędzy Gdań" 
skiem i Prusami Wschodniemi a Pomorzem 
Pruskiem wzmoenić i zasilić etnogrsficznie i e- 
konomicznie. Po przyłączeniu obu powiatów, 
liczyłoby Pomorze mieszkańców 14550 476. 

Powiększenie województwa pomorskiego ma 
również na celu zatarcie dawnych granie państw 
zaborczych i wzmocnienie 'żywiołów narodowych. 

Przeprowadzenie zmian tworzy pewną tru- 
dność w tem, że urzędnicy województwa będą 


Niech będzie po- 
chwalony Jezus 
Chrystus ! 


nierozum ludzki 
pokazaia moja 
Małgorzata w swoim  liściie wydrukowa- 
nym w „Głosie. Gdyby miała krótkie włosy 
to z pewnością nie popełniłaby takiej zbrodni 
pisania, ale czem dłuższe włosy kobiece, tem... 
Nie z tego jej pisania dobrego nie wyszło, bo 
ino ludzi pobałamuciła i rwetesu w mieście na- 
robiła, bo chyba już wystarczyło, że moje ga- 
wędy ludzi w szachu trzymają i upominają, jak 
po chrześcijańsku żyć należy. Dostało się i mnie 
sporo jej jadowitego języka, bo gdy kobieta k>- 
go ukłuć chce, to jej żądło głębiej ugrzęźnie 
jak Żądło pszczoły. 

Ale niech tam! gdy dosyć się wybaje, to i 
przestanie, bo czy widział kto wytrwałość n ko- 
biety na jednem? wej tam. — Jeno się dziwię 
aa Pana Redaktora, że nam chłopom pozwolił 
na urągowisko białogłowy i to w dodatku pu- 
blicznie. Na kafeklaczu, to kobiety mogą robić 
co im się zachce, nawet na głowach chodzić, 
ala żeby tak publicznie, to jakoś nie uchodzi, 
zwłaszcza wtedy, kiej Małgorzata jest białką 


Do czego 


rozum czy 


nieraz jest  zdolen, to 


Mateusza, co to patrzy, aby nie się nie koszla- 
To też, kiedym jej pisauinę 


wilo na świecie. 


w „Głosie przeczyatł, zacząłem się z nią roz- 
prawiać, alem do dziś dnia nie dokończył, bo 
kto ma żonę, ten wie, że z taką, to walka 
trudna. 

Tó też przestanę dziś na tem i zacznę pi- 
szé o wielkim poście, bom w przeszłej gawędzie 
do ena o tem zapomniał. 


Ano, karnawał warjacki przeminął i nade- 
szła godzina dwunasta nocy popielcowej. Rze- 
źnik bił się z olejnikiem, tak jak co roku. Lecz 
tym razem walka wypadła nierozstrzygnięta, bo 
i czasy i ludzie się zmieniają, a z czasem i z 
ludźmi nowymi zaniksją też te dawne, dobre 
obyczaje. Pamiętam z moich lat, jak to od Śro 
dy popielcowej aż do Wielgiej Nancy nikt się 
nie poważył nawet spojrzeć na mięsiwo — ale 
dziś, zmiłuj”się Panie Boże nad temi grzeszni- 
kami dzisiejszymi! Dziś to ten Ścierw i te kiel- 
basy pochłaniają w siebie stsrzy i młodzi, że 
nikaj nie widzisz, coby coś o poście słychać by: 
ło. Nie będę powtarzał, że świat do góry noga- 
mi się wywraca, ino to powiadam, że kara Bo- 
ska nie minie rychlej czy później tych wszy- 
stkich, którzy na wzór Pana Jezusinka choćby 
jeno trochę ciało umartwić nie potrafią. Da- 
wniej każdy bez cały wielgi post nie tknął mię- 
sa, dzisiejsi ludzie natomiest to nawet w Środy, 
piątki i soboty żyją jak wej te dzikie pogany 
w Afryce czy Australji, które się jeno ścierwem 
odżywiają. Nasi Księża Dobrodzieje to sobie 
wnetki wszystkie płaca na ambonach wygadają, 
wciąż przypominają, jak w poście po katolicku 
żyć należy. ale to u niejednych jakby grochem 
o Ścianę. Leie to taki bezbożnik albo bezbo- 
żnica do kościoła pewnikiem ino po to, aby się 
tam pokazać, ale gdy ledwo wyjdzie, to już na 
narożniku patrzy na wystawiony w oknie łeb 
świński. Bo pewnikiem ino na to na ten łeb 
patrzy, bo widzi w nim swoją podobiznę jak 
na fotografji, a kto w poście do świni wzdycha, 
ten też po świńsku żyje. 


Moim sękatym dawnom już po grzbietach 
nie wymachiwał i widzę, że nie słowo, ale kij 
jest ueilecszym wychowawcą i przypomnicie- 
lem. Wiele się mówi i gada i pisze księgi i ga- 
zeta kn nauczaniu, lecz słowa się zaglusza, a 


się musieli liczyć z odrębnem ustawodawstwem 
niektórych pow., to też w skład urzędu woje- 
wódzkiego na Pomorzu wejdzie kilku prawni- 
ków, obznajmionych z ustawodawstwem byłej 
Kongresówki. 


Wiadomości potoczne. 


Wąbrzeźno, dnia 3 marca 1926 r. 

Kalendarzyk, środa 3 marca Kuneg. ces. 

sczwartek 4 marca Kazimierza 
piątek 5 marca Teofila b. 

— Nowe Stowarzyszenie Młodzieży Pol- 
skiej w Kowalewie. W niedzielę, dnia 28 lu- 
tego br. zebrało się na zaproszenie miejscowych 
duszpasterzy około 200 młodzieży obojga płci, na 
salce parafjalnej w Kowalewie. Niestrudzony 
ks. dziekan Ziętarski zagaił zebranie i powołał 
na marszałka zebrania wójta p. Wrońskiego An- 
toniego. Po dwugodzinnym referacie sekretarza 
jeneralnego Związku Stowarzyszeń Młodzieży 
Polskiej na Pomorzu, ks. Żyndy, objaśnieniu 


ustaw związkowych i zapisywaniu się na ezłon- ` 


ków, nastąpiły wybory Zarządów. Do Stowarzy- 
szenia Młodzieży Męskiej wybrali członkowie wię- 
kszością głosów prezesem druha Syczewskiego 
Łucjana, zastęptami prezesa druhów Meler- 
skiego Edmunda i Modrakowskiego Henryka, se- 
kretarzem druha Leskiego Władysława, zastę- 
pcą Szymańskiego Franciszka, skarbnikiem dru- 
ha Giętkowskiego Polikarpa, zastępcą Makow- 
skiego Wiktora, gospodarzem druha Szymań- 
skiego Wacława, zastępeą Magdzińskiego Pawła. 
Potem nastąpiły wybory do Zarządu Stowarzy- 
szenia Młodzieży Żeńskiej. Do Stow. Mł. Żeńskiej 
wybrano większością głosów na prezesową druh. 
nę Wrońską, zastępczynię prezesowej druhuę 
Grochowską, sekretarkę druhnę Kiichnerówuę, 
zastępczynię druhnę Meyerównę, skarbniczkę 
druhnę Melerską Helenę, zastępczynię druhnę 
Kurzyńską, gospodynię druhnę Syczewską Pe- 
lagję, zastępczynię druhnę Dynowską. Po wy- 
borze Zarządów, zamianował Związek protek- 
torem obu Stowarzyszeń ks. dziekana Ziętarskiego. 
Patronem. Stowarzyszenia Młodzieży Męskiej 
nauczyciela p. Jana Gołąba, Wicepatronem ks. 
wikarego Sobisza, Patronem zaś Stowarzyszenia 
Młodzieży Żeńskiej ks. wikarego Sobisza, Wi- 
cepatronką p. Dynowską. Przy obu Stowarzy- 
szeniach utworzyły się Patronaty. Do Stowarzy- 
szenia Młodzieży Męskiej zapisało się na człon- 
ków 74, do Stowarzyszenia Młodzieży Żeńskiej 
93 członkiń. Gromkiem hasłem „gotów“ i ,„„spra- 


wie słaż* zamknął marszałek zebranie. Po ze- 
braniu nastąpiło zebranie nowych Zarządów, gdzie 
jeneralny sekretarz Związku Stow. Młodz. Polskiej 
na Pomorzu ks. Żynda wyjaśnił zadania i pracę 
Zarządów. Po ukończonej dyskusji zamknięto 
zebranie. 


Nowo założoaym placówkom „Szcześć 


księgi i gazety w kątach się poniewierają. W 
ich miejsce sękaty z konieczaości najlepiej dzia- 
łać może. 


Nie tak dawno temu przypomniał mi Bar- 
tiomiej o tych ludziach naszych, którzy za Niem- 
ca też Niemcami byli. „Ueber alles“ gardłowali 
jak ino, polskosci się wstydzili i tylko dojez 
szpiechowali, na Ścianach w izbach samych 
kurfirstów i kajzrów wywieszali, tylko niemie- 
ckie blaty czytywali, a jednem słowem, o tych 
mi wspomniał, co to wszystkiem byli ino 
nie Polakami. Maciej wspomniał « tych, któ- 
rzy za czasów carskich byli istinno rosyj- 
skiemi człowiekami i tylko goworitjowali a nie 
po polsku mówili, oraz naszych na Śybir posyłać 
czynownikom pomagali a Szymon stary to mó- 
wił znowu o tyeh, co to ino w Wiedeń wierzyli 
iw Wiedniu zbawienia szukali. Gdyśmy tak 
w czwórkę debatowali, nie mogło nam przejść 
przez głowę, jak to teraz wszystko naraz ina- 
czej jest i jak to jeszcze będzie. Bo do niedaw- 
na wyzywający na wszystko co polskie osobnik 
jest dzisiaj patrjotą jak sto djasków, umiał się 
wspiąć na pierwsze narodow? i zaszczytne miejs- 
ca, a z krwi i kości starzy i nieznikczemniali 
prawdziwi patrjoci palce suche oblizywać muszą 
i zimne kamienie gryzą. 


Ino z tem się liczyć trzeba i namyślać, czy 
w razie jakiego przewidzianego lub nieprzewi- 
dzianego wypadku owi dzisiejsi patrjoci nas nie 
zawiodą? — Toć wszystko już było raz na świe- 
cie — powiedział Ben Akiba — a dlaczegożby 
i nie ten tego? Kto raz skłamał, temu się już 
nie wierzy nigdy, choćby się cały miodem osma- 
rował, a do pleców anielskie skrzydła przypra» 
wil, bo takim płaszcz na dwóch iamionach nosić 
nie trudno! Trzaby dziś zacząć zortoweć ludzi 
póki jeszcze czas, bo jutro może być zapóźno 
; zdrajcy sami się rodzą, 


Mówiliśmy potem jeszcze o rozmaitych ham- 
sterach, co to nasz kraj podczas wojny zżyciwa 
ogołacali, lecz o tych później się rozpiszę, albo 
też wcale nie, bo ludzie wszystko lubią, ino pra 
wdy się boją, bo ona w oczy kole. 


Mateusz. 


— Wyrok w sprawie barona K. Bispin- 
ga. Niezwykle sensacyjna sprawa ordynata ba- 
rona Kamila Bispinga, którego. sprawa o zabój- 
stwo księcia Drucko- Lubeckiego znalazła się na 
wokandzie Sądu Apelacyjnego, po kilkunastu 
dniach żmudnych rozpraw doczekała się osta- 
tecznego epilogu. 

Przed 15 laty w majątku ks. Drucko-Lu- 
beckiego Teresinie na osobie właścieiela popel- 
niono ohydne morderstwo w warunkach nader 
tajemniczych. — Wszelkie poszlaki padiy na 
barona Bispinga. Ówezesny sąd rosyjski unie- 
winnił barona Bispinga. 

Ostatecznie sprawa doczekała się rewizji w 
sądzie Apelacyjnym. 

Po kilkudniowych rozprawach, które trzy- 
mały w napięciu eałą Warszawę, Sąd Apelacyjny 
skazał barona K. Bispinga na 4 lata więzienia 
za zabójstwo i fałszerstwo weksli z zamianą ka- 
ry na dom poprawy. 

Z amnestji jedna trzecia część kary zosta- 
je umorzona. Bispingowi 
dzenia 2 lata i 8 miesięcy kary. 

Z powodu niezłożenia kaucji został Biesping 
natychmiast aresztowany. 


— Toruń. (Przyłapanie dwóch niebezpiecz- 
nych opryszków). Policji udało się w końcu wy- 
kryć sprawców kilku napadów rabunkowych, w 
których poszkodowani zostali Helena Feleńska 
z Strugaju, Łueja Ehlert z Wrzosów, Bol. Rypiń- 
ski z Tylic i inni. Niebezpiecznymi bandytami 
byli 25-letni Józef St. i Jan K.z Torunia. Osa- 
dzono ich pod kluczem, gdzie czskają na wy 
rok sądowy. 

— Subkowy. (Nagły zgon kapłana.) Jak 
donosiliśmy, parafję subkowską spotkała bardzo 
smutna niespodzianka, bowiem zmarł powszech 
nie lubiany wikary ks. Stanisław Sz mański. 
Do ostatniej chwili wyglądał na pozór zdrowy 
i czerstwy. W dniu zgonu, tj. we czwartek wie- 
czorem czekała na niego młodzież, z którą odbyć 
miał około 6-tej lekcje czytania, pisania i śpiewu. 
Po długiem, darermnem czękuniu zaczęto się do- 
bijać do jego mieszkania. Ktoś zajrzał przaz 
okno i ujrzał księdza leżącego na podłodze przy 
drzwiach. Wyważono więc zamknięte drzwi i za- 
stano ciało prawie już martwe. Włożono na 
niego oleje Św., a lekarz przywołany stwierdzil 
Śmierć skutkiem udaru serea. Szczególnie mło- 
dzież opłakuje jego zgon, gdyż całą duszą oddał 
się jej, a Tow. Młodzieży doprowadził do niezwy- 
kłego rozkwitu. 

— Trzemeszno. (Chybiony strzał do listono- 
sza). Trzech podejrzanych osobników usiłowało 
napaść na listonosza p. Jana Nadolińskiego z Trze- 
meszna, na drodze między Niewolnem a Kru- 
chowem. Jeden z napastników strzelił w stronę 
listonosza, lecz chybił, zaś listonosz korzystające 
z chwilowego zamętu, zdołał ujść z rąk napast- 
ników. FEnergiczne śledztwo w toku. 

— Rodzejewo. (Nieszczęśliwy wypadek). 
W ostatnim czasie uległ nieszczęśliwemu wypad- 
kowi 16-letni syn Wilhelma Koniga, wskutek 
przejechania wozem pbładowanym drzewem. Nie- 
szczęśliwego przewieziono do szpitala, lecz tenże 
tegoż samego dnia zmarł. 
| — Poznań. Samobójstwo młodej dziewezyny). 

Wczoraj wieczorem o godzinie wpół do 11 zna- 
leziono na rogu ul. św. Wojciecha i Wałów Księ- 
cia Józefa w stanie bezprzytomnym młodą, około 
20 letnią dziewezynę. Przewieziono ją do szpita- 
la, gdzie stwierdzono zatrucie. Mimo pomocy 
dziewczyna wkrótce zmarła. Przy denatce zna- 
leziono list, w którym pisze, że kończy życie z 
powodu braku środków do życia, nie mając zaję- 
cia. Również prosi w liście, ażeby nie starano się 
stwierdzić jej tożsamości. 


— Pozmań. (Za dzieciobójstwo). Przed Iz- 
bą Karną Sądu Okr. toczył się proces przeciw 
24-letniej służącej Jadwidze Jahna z Piotrowa 
w pow. obornickim i jej matce Auguście Jahn- 
sowej. Jadwiga oskarżona była o zabójstwo swo- 
jego nieślubnego dziecka w dniu 24 lipca 1924, 
matka jej Augusta o poplecznietwo, gdyż zako- 
pała zwłoki noworodka w ogrodzie. Zarzutu eo 
do gwałtownego zadania Śmierci dzie”ku nie moż- 
na było w całej pełni podtrzymać, gdyż jak zez- 
nali biegli lekarze, sekcja zwłok skutkiem rozkła- 
da nie zupełnie wyraźnie mogła wykazać przy- 

i czynę Śmierci. Udowodniono zasądzonej jedynie 
spowodowanie śmierci z niedbalstwa. Trybunał 
wya] wyrok zasądzsjący Jadwigę Jahos na 6 


| 
| 
|| 
| 


| 


|. miesięcy więzienia. Oskarżoną o współudział mat- 
, kę uwolniono. 
— (Częstochowa. (Ukarany świętokradca.) 


Za wykradanie ofiar z puszki w kaplicy Matki 
Boskiej klasztoru Jasnogórskiego, skazał sąd w 
I Piotrkowie Zygmunta Kruczyńskiego na rok 
(więzienia. 
, Warszawa. (Dramat mieszkaniowy.) 
Na ulicy Bugaj doszło do krwawego zatargu 
między sublokatorem Romanem Rutkowskim, 
amieszkałym wraz z żoną i dzieć ni w mieszka- 
j "iu kawalerskiem Kołoszczyka. Podczas gorącej 
sprzeczki Rutkowski wystrzelił trzykrotnie do 
6 Kołoszczyka, kładąc go trupem na miejscu. 


pozostaje do odsie- i 


„Ogniste strzały“. 


17) Strzała ognista, która o Magistrat za- 
Wymierzamy strzałę 


ezepiła, w nas nie ugodziła. 


zgłosił do policji, komunikując władzom o doko- 
nanem zabójstwie. Rutkowskiego aresztowano. 
Warszawa. (Uczeń grozi dyrektorowi 
rewolwerem) Ze Zduńskiej Woli donoszą, iż w 
gimnazjum uczeń jednej z klas wyższych z po- 
wodu złego sp awowania się i braku postępu 
wezwany był na konferencję do dyrektora. 
W czasie konferencji wyjął onrewolwer i zaczął 
się nim odgrażać. Na alarm wszczęty przez dy- 
rektora, zbiegli się nauczyciele, ale obiecujący 
gagatek zdołał zbiedz tymczasem.  Pogróż- 
ki te skierowane były pod adresem nauczyciel- 
kigimnasjum. Zastanawiającą jest rzeczą, że w 
dniu występu rewolwerowego zwyrodniałege 
chłopca przewody telefoniczne, prowadzące do 
gimnazjum, były poprzecinane, co wskazywsaćby 
mogło, że występ był planowany. 

— Wilno. (Kara śmierei) Sąd doraźny w 
Wilnie dnia 24 lutego r. b. skazał na karę Śmier 
ci mieszkańca m. Wilna Franciszka Dydziula, lat 
25, uprzednio karanego za szpiegostwo, za to, 
że 9 stycznia r. b. zorganizował i dokonał zbroj- 
nego napadu na dwór Ruska Rzesza, gm. Rze- 
szańska, zabierając pod groźbą pozbawienia ży 
cia właścicielce majątku Oldze Markowej około 
500 zł. pieniędzy, 5 złotych pierścionków i inną 
biżuterję, oraz teczkę z doxumentami. 

Obrońca zasądzonego Dydziuli wniósł prośbę 
o ułaskawienie, którą pan Prezydent Rzeczypos 
politej odrzucił, wobec czego wyrok nad zasą 
dzonym Dydziulą wykonano w dniu następnym. 

Czterej inni sprawcy skazani zostali na do- 
żywotnie więzienie, a w stosunku do jednego za 
współoskarżonych Sąd uznał się niewłaściwym 


ROZMAITOŚCI. 


Ojciec — morderca 


Ojciec w szale morduje trzech synów i żonę, 
a potem sam siebie. Czwarty syn cudem 
tylko uniknął śmierci. 

Lwów. Onegdaj około godziny 8 wieczo 
rem Władysław Michułko, obywatel Komarna 
w przystępie szału, nagle niespodzianie chwycił 
za siekierę i w pierwszym rzędzie uderzeniami 
siekiery w głowę zamordował śpiących w łóżku 
trzech synów, kładąc ich trupem na miejscu. 
Następnie siekierą zranił Śmiertelnie żonę Zofję, 
poczem poderżnął jej nożem gardło, w końcu 
po tej strasznej. masakrze sam siebie uderzeniem 
siekiery zranił w głowę, a następnie dodatkowo 
podciął sobie nożem kark. Najstarszy syn czwar- 
ty zawdzięcza swe życie tylko faktowi, że spał 
na strychu W sianie. W jaki sposób morderca 
potrafił mordować wszystkich bez oporu z ich 
strony i dlaczego nikt nie pospieszył z pomo- 
cą, co do tego brak na razie wszelkich szcze- 
gółów. 

Potworny ten * mord wywołał naturalnie 
w całej okolicy wprost wstrząsające wrażenie. 

Wedle wszelkich danych, ma się tu do czy- 
nienia z aktem mordu, popełnionego w przy- 
stępie szału. 

Taniec daje zdrowie i leczy nerwy — Tak 
przynajmniej twierdzi uczony włoski. 
Znakomity lekarz rzymski, Dr. Doletti, uwa- 

ża taniec za najlepsze lekarstwo na hkisterje 

i neurastenję. . 

W ciągu ostatnieh lat włoski neurolog zau- 
ważył, iż kobiety oddające się z zamiłowaniem 
tańcowi tracą chorobliwe objawy  histeryczne 
ipo przetańszonej zimie czują się znakomicie 
przez całe lato. 

Liczba uzdrowionych przez taniec histeryczek 
i histeryków jest bardzo znaczna. 

Nie należy wię odradzać żadnej kobiecie przy 
jemności jaką daje taniec, wpływa on bowiem 
zbawiennie na zdrowie. 


Jarmarki na marzec. 


5. Grudziądz b. k. 

9. Brusy (pow. Chojnice) kr. b. k., Działdo 
wo b. k., Kiełpiny (pow. Lubawa) kr. b. k. 
10. Chełmża (pow. Toruń) b. k., Kartuzy kr. 
b. k., Rybno (pow. Lubawa) kr. b. k. 

11. Brodnica kr., Chojnice kr. b. k., Kościelna 
Jania (pow. Gniew) kr. b. k. 

13. Gniew b.k., Toroń b. k. 

15. Tczew kr. 

16. Golub (pow. Wąbrzeźno) b. k., Górzno 
(pow. Brodnica) kr., Jabłonowo b. k., Siera- 
kowice (pow. Kartnzy) b. k. św., St. Kisze- 
wa, (powiat Kościerzyna) kr. b. k., Więcbork 
(pow. Sępólno) kr. b. k. 

17. Bysław (pow. Tachola) b. k., Wąbrzeźno 
kr. b. k. 

18. Łękorz (pow. Lubawa) kr. b. k., Stężyca 
(pow. Kartuzy) kr. b. k 


sami do siebie i ofiarhjemy na Kuchnię Ludową 
pu 10 zł. 


Rzeźnik Stefaniak. 


19. Chełmno b. k., Grudziądz b. k., Tczew b. k. 
23. Sępólno b. k. 
24. Pelplin (pow. 
b.k. św. 

25. Kamień (pow. Sępólno) Kr. b. k., Lipusz 
(pow. Kościerzyną kr. b. k., Łęg (pow. Choj- 
nic) ogólny. 

26. Nowe (pow. Swiecie) b. k. Św. koz. kr. 
27. Godziszewo (pow. Tczew) św. 

30. Liniewo (pow. Kościerzyna) ogólny. 


Tezew) b. k., Starogard 


RUCH WYDAWNICZY. 


— Ewenement literacki. Waclaw Sieroszewski po- 
stanowił dać szkic autobiograficzny swego, tak pełnego przy- 
gód egzotycznych, żşwota. Cykl ten nosj tytuł „Na szlakach 
świata“. Ukarało się już nakładem Tow. Wyd. „Rój“ pieresze 
opowiadenie p. t. „Ciupasem na Syberję*, barwnie malujące 
wędrówkę skutych katorżen wzdłuż Wołgi i Obi. obyczaje 
ostrogów, głodówki, ucieczki, nadzieje i tęsknoty. Ten żywy 
głos Wielkiego pisarzs, który dopiero w Polsce Niepodległej 
zdecydował się spisać s»ój pamietnik z p.żółkłych notatek, 
jest przejmującem Świadectwem przeszłości niedawnej... a tak 
dawnej. 

Książka ta winna być zalecona we wszystkich szkołach 
i oddziałach, tembardziej, że pozwala na to jej wyjątkowo 
niska cena 30 groszy. 


RUCH TOWARZYSTW. 


— Wąbrzeźno. Baczność Sokolit. Zbiórka ćwiczą- 
cej drużyny (żeńska i męskiej) odbędzie mię w piątek, dnia 
5. bi m. o godz. § mej wiecz. na ss:li drh. Szymw»ńskiego. 
Z powodu ważnych spraw udział drużyny obowiązujący. 

„Czołem* Prezes 

— Wąbrzeźno. Baczaość !! Podoficerowie Rezerwy 
Kdła Wąbrzeźna! W środę dnia 3 marca br. odbędzie się 
miesięczne zebranie o godz. 20 ei w sali pana Kaczyńskiego 
Hotę! Dwór Wąbrzeski. Dlatego, że będą bardzo ważae spra- 
wy omawiane, przeto prosi się wszystkich członków o jak 
najliczniejszy udział Zarząd, 

— Wąbrześne. Dziś w środę o godz. 8-mej wieczo- 
rem w sali p. Klimka odbędą się śpiewy Lutni 
Zarząd. 


Gielda w arszawsglsa 
w złotych i groszach. 
WARSZAWA.LIII, 26r. 


DOBIS 01 3 oo POKE Ata 7,63 — » 
AMY ANON O GG 608 205700306 37,35—37.19 , 
MMO ENIE ABER W 1 wloz 0a BS Joł 4 28.60 „ 
1005Prmiko Del)". 2 Baz ooo «040 36.00— , 
100 Franka SzwAje 3-1 03% 04 djs 8 a 147,00 , 


109 Lirów włoskich 


Notowanie Giełdy Zbożowe! w Poznaniu 
z dnia 1. III. 1926 roku. 


eny w ziotych loce Poznań za 100 kg. 


w Iadunzach wagonowpch. 


i. Żyto nowe 18,50 — 2050 
2. Pszenica 37.00 — 39,00 
3. Ospa żytnia 14.25 — 15 26 
4. Owies nowy 20,00 — 2200 
5. Jęcamień brow 21.00 — 23.60 
6. Mąka żytnia 70`; 31.75 — 32.75 
7. Mąka pszenna 65 58 — 60.— 
8. Siano lużne 6.35 — 7.15 
9. „ . pras. 8.60 9,40 
10. Ziemniaki fabr 2.50 — 2,00 
11 Słoma żyt luź. 180 — 20 
12 » _ » Dres 2.85 — 3,05 
14. Jęczmień 1906 — 2060 
15. Ospa pszenna — 


Usposobienie spokojne. 


Druk i nakład „Głosu Wąbrzeskiego'* w Wąbrzeźnie 
Redaktor odpowiedzialny: L. Stachiewicz w Wąbrzeźnie 


EGER ARDO PNACZE 
Poszukują natychmiast lab później 


mieszkania 


a 4—6 pokojach 
B. TRZCIŃSKI, Pomorskie Stow. Rolnicze 


Dzierżawa według umowy i ewen- 
tualnie z góry. 


(GUSTU WACTETNANZ UD 
„Wysoko cielna ABEC 


JAŁOWICA Po KO JE 


na sprzedaż z kuchnią do wydzierżaw. 
Otto Seling główny dworzec 33. 


(TEREETRSKZEK X RÓTWECSE 


Publiczne doręczenie i wezwanie 


w sprawie Józefa i Moniki z Witkow- 
skich, małżonków Samulczyków z Ru- 
szkowa, pow. Rypin 

powodów 
przeciw 1) rolnikowi Erichowi Thielinano- 
w Hannover Kornstr. 9 p. 
2) rolnikowi Michałowi Muthowi 
z nieznanego miejsca pobytu 


We wtorek, dnia 2 marca br. o godz. 1 po poł. zmarł w 
tutejszej lecznicy powiatowej nasz najukochańszy brat wuj 
į stryj 8 p. 


WładysławkKołpacki 


nowicjusz Zakładu O. 0. Św. Ducha przeżywszy lat 27, 


o czem donosi w smutku pogrążone 
Rodzeństwo. 


Przewiezienie zwłok z Wąbrzeźna do wsi rodzinnej Wiel 
kie Radowiska, odbędzie się w piątek, następnie jeksportacja 
o godz. 4 i pół. Pogrzeb nazajutrz o godz. 8 i pół. 


Wielkie Radowiska, Toruń, Cieszyny, Amsterdam (St. Zj.) 


pozwany m 
o udzielenie przewłaszczenia. 

Wzywa się pozwanego ad 2) Michała 
Mutha na termin do ustnej rozprawy nad 
sporem, wyznaczony na dzień 
12 kwietnia 1926 r. o godz. 10 przed południem 
w Sądzie Powiatowym w Wąbrzeźnie po- 
kój nr. 2. 

Powodowie wnieśli dnia 24 listopada 
1925 r. skargę przeciw pozwanym o udzie- 
lenie przewłaszczenia nieruchomości Wą- 
brzeźno karta 505 i 590, którą nabyli kon- 
traktem notarialnym z daty 18 października 
1920 r. nr. 822/20 rejestru not. notariusza 
Mielcarzewicza w Toruniu od pozwanego 
ad 2) Michała Mutha. W $ 3 tegoż kon- 
traktu umówiono, że przewłaszczenie ma 
nastąpić po udzieleniu zezwolenia ze strony 
Okręgowego Urzędu Ziemskiego w Poznaniu, 

Sprzedający Muth nabył nieruchomość 
aktem notarialnym z dnia 29 stycznia 1920 r. 
nr. 182/20 rej. not. notariusza Kloepera w 
Wąbrzeźnie powyższą nieruchomość od po- 
zwanego ad 1). W $2 tegoż kontraktu zo- 
bowiązały się strony kontraktujące do udzie- 
denia przewłaszczenia w ciągu 14 dni. 

Pozwani wzbraniają się bez podania 
przyczyny powodów udzielić powodom prze- 
właszczenia, zatem jest skarga konieczna 
i uzasadniona. 

Skargę powyższą wnioskują powodowie 
na nałożenie kosztów sporu pozwanym. 


Wąbrzeźno, dnia 28 stycznia 1926 r. 


Sąd Powiatowy. 


Osobnych uwiadomień nie wysyła się. 


Wie reklama — fakt 


8.000 Portretów!! Darmo! 


Dla rozpowszechnienia naszego zakładu fotografieznego między czytel- 
nikami „Gł su Wąbrzeskiego*, postanowiliśmy rozdać 5.000 portretów 


darmo  Przynieście lub przyślijecie do zakładu naszeg » fotografję (starą lub 
nową pojedyńczą, prdwójna, lub grupę) z waszym dokładnym adresem, na 
poniższym numerowanym kwicie i na odwrotnej stronie fotograiji podać pro- 
simy również nazwisko i adres, a otrzymacie w przeciagu 14 dni retaszowa- 
ny, artystycznie wykonany, ze zdumiewająsem podobieństwem portret, _ opra- 
wiony w eleganckie passe-partout rozmiaru 35—45 cm. Skorzystajcie jak- 
najprędzej z mojej propozycji, gdyż dla reklame wyznaczyliśmy ograniczoną 
ilość, tylko 8.000 portretów. Jako wzajemna usłnzę, gdv będziecie (a 
to napewno) z portretów zadowoleni, proszę polecać nasz zakład wśród zna- 
jomych. Fotografję wysłaną otrzymacie z powrotem w całości, bez żadnego 
uszkodzenia wraz z portretem. Za passe-partout, przesyłkę, opakowanie i 
zwrot kosztów ogłoszeń proszę przysyłać 5 złotych. Nasz zakład, egzystując 
już od dłuższego czasu, równie cieszył się uznaniem i tem samem daje zu- 
pełna gwarancję co do uczciwości naszej propozycji, my jednak obowiązuje- 
my się zapłacić 1.000 złotych temu, kto dowiedzie, że wymienicne warun- 
ki nie będą dotrzymane. Przekazy i listy prosimy adresować: 


Zaklad fotograficzny „FOTO-PORTRET* Warszawa, ul. Próżna Nr. 7, 
Skrz. poczt. nr. 086. — — — Telefony: No.No. 154-31. 


ONE PEZET RETE EE E TT RZR TAKI) PATS E ZEK AAA 

Kwit 2029. Zgodnie z powyżezą ofertą, proszę zakład fotograficzny 
_Foto-Portret* w Warszawie nadesłać mi darmo portret fotograficzny roz- 
miaru passe-partout 35—45 pod warunkiem, że żadnych wydatków, prócz 
przekazanych w dniu dzisiejszym 5 złotych, nie poniosę. 


|Od czwartku 4 marca tr B 


uruchamiam do jazdy do pociągów na dworzec 


3. C. 919|25 ; 
publiczne doręczenie i Dezoanie. 


W sprawie rolmika Jana Fica i tegoż 
żony Reginy z Mikowskich Ficowej 
z Wieldządza, pow. Chełmno 
powodów, 
zast. przez adwokata Dr. OSTROWSKIEGO 
w Wąbrzeźnie 
przeciw rolnikowi Ciustawowi Ziemerowi 
i tegoż żonie Adoliinie, ur. Sorge Ziemero- 
wej, zamieszkałych dawniej w Wieldządzu, 
obecnie nieznanego miejsca pobytu 

pozwany m 
o udzielenie przewłaszczenia. 

Wzywa się pozwanych na termin do 
ustnej rozprawy nad sporem, wyznaczony 
na dzień 
12 kwietnia 1926 r. o godz. 10 przea południem 
w Sądzie Powiatowym w Wąbrzeźnie po- 
kój nr. 2. 

Powodowie wnieśli dnia 16 listopada 1925 
r. skargę przeciw pozwanym 0 udzielenie 
przewłaszczenia nieruchomości Wieldządz 
karta 111, gdyż kontraktem notarialnym z 
daty Grudziądz, dnia 18 maja 1021 r. nr. 
300 rejestru notarjalnego notarjusza Alfreda 
Panetera w Grudziądzu nabyli powodowie 
powyższą nieruchomość od rolników Pawła 
i Lidji Ziemerów Gienau'ów, którzy zobo- 
wiązali się w $ 6 tegoż kontraktu udzielili 
kupującym przewłaszczenia, które mieli po- 
siadać na mocy kontraktu not. zdaty Wą- 
brzeźno, dnia 12 stycznia 1920 r. nr., 48 
rej. not. notarjusza dr. Artura Giese, jedna- 
kowoż w tym kontrakcie nie jest nic powie- 
dziane, ażeby pozwani udzielili pełnomocni- 
ctwo na przewłaszczenie Lidji (iienau, ur. 
Deter zatem domagają się powodowie od 
pozwanych, jako bezpośrednich faktycznie 
właścicieli przewłaszczenia nieruchomości 
Wieldządz, karta 11, z tem, że koszta po- 
stępowania mają ponieść pozwani. 


Wąbrzeźno, dnia 10 stycznia 1926 r. 


Są 1 Powiatowy. 


Róże krzaczaste 
szlachetne 1.500 sztuk 


Nasienie buraków 
post. Ekerdorfer 


Jare żyto 100 ctr. 
Drzewka owocowe 


Imię 
Apes główny moją Maliny — 
ros , | j Porzeczki — 
Przy grupach należy twarz przeznaczoną do powiększenia oznaczyć X powózkę. (Kremser) na resorach Truskawki 
ć 5 E flance 
: g która odjeżdżać będzie punkt., o niżej podanym 
Ostrzezenie Gy e E e NO) — Buxpan — 
z czasie z podw. mojego domu przy ulicy Kolejowej: riedsjć 
Prosimy o zwróceine specjalnej uwagi na adres naszego zakładu ` £ RRT : 
fotogr., gdyż w ostat. czasach ukazały się ogłoszenia o podobnym cha- : Md). Niędźwiędź 
rakterze niesumien. firm, przeważnie z m. Łodzi ujawniające się wyłu- do Torunia: do Jabłonowa: 5 
dzaniem dodatkowych opłat, gdyż przed wykończeniem zamówienia żą- p. Wąbrzeźno. 
dają dopłaty za wyretuszowanie i wykończenie portretów, czego należy o godz. 6.06 o godz. 8.30 
się bezwzględnie wystrzegać. My zaś po otrzymaniu 5 zł. za koszta wy- è 
mienione w povremeni ogłoszeniu wysyłamy w oznaczonym terminie 9.45 15.48 Erea ane E] 
artystycznie wykonany (retuszowany) portret oprawiony w passe-partout rasow. 
rozmiaru 35x 45 bez żadnej dopłaty, dzięki czemu otrzymujemy liczne 15.48 10.07 StadnicZzki soina. 


podziękowania od naszych klijentów, którzy nas polecają wśród swoich 
znajomych. 
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3 MIEJSKA KASA OSZCZĘDNOŚCI $ 


w Wąbrzeźnie 


wkłady "depozytowe 
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Drogeria m Anioien” 


Wąbrzeźmo — Kolejowa 70. 


i oprocentowuje za wypowiedzeniem 


£ dziennem  10',w stosunku roczn. 
s 14 dniowem 12',,, s» 
c miesięcznem15/,,, ,, >» 

3 miesięcz. 20%,  ; 


i udziela pożyczek na dogodn. warunkach 


Poleca 
Farby, lakiery, pokosty, oleje, 
benzynę, smary, klej stolar- 
ski, artykuły fotograficzne, my- 
dła toaletowe, perfumy kra- 
jowe i zagraniczne, artykuły 
gumowe, watę, bandaże, 
pasy przepuklinowe 


TAPETY 


gF Nowe wzory nadeszły 


Ceny konkurencyjne! 
Obsługa skora i rzetelna! 


aaddddaddadidud. 


Miejska Kasa Oszczędności 
STEFANIAK 


SCHWARZ 
burmistrz. 


NANNINANNAN 
Czytajcie i rozpomszechniajcie „Głoz Wąbrzeski” 


LATET ZIA TEE 


Cena jazdy 80 gr. od osoby 
Konrad Dahmer. 


Knurki yistas:iach. 
reen kucyków 
sprzeda 
majętn. Niedźwiedź 


SERY: I 
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szwajcarski 
tylżycki 
am. chester 
śmietankowy 
wędliny 
flapdry 
sielawki 


biklingi 
po cenach najtańszych poleca 


St. Klimek 


Wąbrzeźno, Rynek 18 19, 


wawa”. Sn 


13883598 ró 


